
G A Z E T A

Wielkiego Xięstwa

P O Z N A Ń S K I E G O .
 vx\j'v/’Lrvn_n_n_

N akładem  Drukarni N a d w o m e y  W . D ekera i Spółki. —  Redaktor:. A ssessor R aabski.

J E 1 9 .  — yy  Sobotę  dnia 6. Marca 1830.

W iadom ości kraiowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia 2. Marca.

N.  Król raczył Agentowi  Ziemstwa P o ­
znańskiego M a u r y c e m u  R o b e r t o w i  dać 
tytuł Radzcy Kommissyinego.

Wiadomości zagraniczne.
N i e m c y .

t u ?  D r e z n a ,  dnia 27. Lutego .
źna  N ^ , rÓlewicz- M M * X i*i<J N as tęp c a  i X ię-
w c z o r a j Pr u®kieS°  P^ybyl i  tu
dzonych  dla nich*1111,.1 do p rz yrz^a nich pokoi w Kroi .  zamku.

Z  w i rr i t e S t W0  dol skie.
n . p , „ p iv i; : iwj * , dłn»nu exemnlar> .  Z  ? ay^a8lcawiey ofiarowa- exemplarze d t i e ł ;  R j 8  h /8 tor j i  p<)1.

skiey J P ,  Miklaszewskiego,  Radzcy  kom. 
cent.  likwid. i Abecadln ik  Zmudzki  J P .  N ie -  
zabi towekiego, raczył obdarzyć  autorów tych 
dzieł  pierścieniami brylantoweini .

Ogłoszono prospekt do założenia drukarni  
p r a w n ic z e y , w którey maią być drukowane 
wszzelkie dzieła prawnicze.

D o  gabinetu zoologicznego  przy król. u n i ­
wersytecie przywiez iono dwa żubry ubi te 
w puszczy Białowieskiey.

Ż o n a  i córka pewnego fabrykanta angiel­
skiego w Warszawie,  wywdzięczaiąc się mia­
stu za to, £e im się tu dobrze powodzi ,  o two­
rzyły na przedmieśc iu rodzay d o m u  schro­
n ien ia  dla ubogich dz iewczynek ,  przy ię ły 
dyrek tora ,  który ie uczy czytać i pisać,  a sa- 
me  pokazuią im różne  roboty i iak naytroskli- 
wiey pi lnuią,

W  gminie  Sobieszyn umar ł  n iedawno sta­
rzec  108 łat maiący. D o  zgonu swego był  
zawsze  zdrów i czerstwy.

W e  wsi Wymys łów  z dn.  4. na 5. L u te g o ,  
włościanin W oy c ie ch  Widursk i  iak s ię  zdaie
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przy  o b łą kan yc h  z m y s ł a c h ,  zam ordował wła­
sn ą  z o n ę  i s i e d m io le tn ie go  syna,

G a z e t a  P o l s k a  zawie ra ;  U d z i e l o n o  re -  
dakcyi  wy ią t tk  z l istu p i s an ego  z  P a r y ż a ,  
w k tó rym te s łowa z n a y d u i e m y :  „ S m u t n ą  
też  ci rzecz d o n i o s ę ,  oto u t r ac i l i śmy dn.  11. 
L u t e g o  Xiędza G l e j a ,  cz łonka Król .  t owarzy­
stwa p r zy jac ió ł  nauk  w W a r s z a w i e ,  i e d n e g o  
z  naywię kszych  p r zy iać ió ł  Po la kó w .  Z a c n y  
t e n  s ta rzec  p rawie  nag le  z g a s n ą ł ;  p r zed  ty ­
g o d n i e m  b y łe m  u n i e g o ,  i by ł  zd ró w  z u p e ł ­
n i e .  J ako  kape lan  d o m u  I n w a l i d ó w  był  o d ­
p r o w a d z o n y  na cm en ta rz  z h o n o r a m i  woy-  
skow em i .  B y ł e m  o b e c n y  p o g r ze b o w i  z ie-  
d n y m  z i o m k i e m ;  rozc zu l i ł  nas  widok  i t ru ­
m n y  przyjacie la  n a s z e g o ,  i tych którzy ią 
o taczal i  i n w a l id ó w ;  r zuci l i śmy garstkę z i emi ,  
sz cz e re  ł zy  u r on i l i ś m y  na  g r o b i e  przy iac ie l a  
P o l a k ó w ,  i pe w n i  i e s t e śm y ,  źe  wy co w P o l ­
sce mi e sz ka c i e ,  ani  żalu nas ze go ,  ani  ł ez  
k i lku  n ie p rz y im ie c i e  ob o ję tn ie . “ ...

O t o  iest krótki rys życia Xiędz a  Gleja p o ­
d łu g  D y k cy o n .  sław.  ludz i .  U r o d z i ł  s ię  d. 2 4 - 
M a r c a  1761. roku w G e r a r d m e r  w dzi s i eyszyra 
d e p a r t a m e n c i e  des  V o s g e s .  T a k  u bo dzy  byli  
i e g o  r o d z i c e ,  źe  m u  n ie m o g l i  dać  po cz ą t ko ­
w e g o  w y c h o w a n i a ;  ale Xią d z  i e d en  u p o d o ­
bawszy  sob ie  dziecko to z ros t r op nyc h  o d p o ­
w ied z i  w czas ie k a t e c h iz m u ,  wziął  i e ,  kazał  
u cz y ć  sw ym  k o sz te m ,  t ak,  źe  m ło d y  Gle j  
w  1777. roku  iuź sam s ię  m óg ł  kształcić da ley  
w ko l l eg ium Kolm ars k i em.  R o k u  1781. u da ł  
s i ę  do  S t rasbur ga ,  w n a s tę p n y m  o t rz ym ał  
u r z ą d  powta rza jącego  l ekcye  p rzy  u n iw er sy ­
t e c ie  t amte yszy m.  P ó ź n i e y  wstąpi ł  do  s t an u  
d u c h o w n e g o ,  o d b y ł  kursa w Se t n in a ry um ,  
w  r. 1786. został  m ia n o w a n y  P ro f es s o r e m  fi­
lozof i i  w S e i n i na ry u m  St. D i e ,  a w n as tę ­
p n y m ,  P ro f e ss o re m  teologi i .  W  mies iącu  
K w i e t n i u  1791- r. n i echc ia ł  z łoży ć  p rzys ięg i  
n a  ko n s ty tu cy ą ,  którey wym aga ł  r ząd r ew o-  
i u e y i n y  o d  d u ch ow ie ńs tw a  i iako em ig ra n t  
u d a ł  się do  N id e r l a n d ó w .  W  r. 1795. o t r zy ­
m a ł  pa te n t  na  P ro f es s o ra  l i t eratury f rancuz-  
lciey,  włoskiey i angiel sk ióy w un iwer sy t ec ie  
ł ł a rn ber gsk im.  P ó ź n i e y  w ternźe mieśc ie  
w y d a w a ł  i e d e n  dz ie n n ik  l i t eracki  n iemieck i .  
O b o i ę t n y  po l i t y ce ,  po św ię con y  i e d y n ie  n a u ­
k o m , szp e ra ł  po b ib l io tekach  i archiwach

k oście lnych  starych rękopism ów historycz­
nych  ; iakoź znalaz ł ie d e n  n iezm iern ie  wa­
ż n y ,  w ięzyku franko-romańskim z czasów  
Cesarza Ludwika d obro tliw ego ,  zawieraiący  
przekład wierszem  czterech ew angiel ii .  R oz­
g ło s i ł  X .  Glej po E u rop ie  to sw o ie  odkrycie,  
zrobił kopią , w ydrukow ał,  a E lek tor ,  pod  
•ów czas, bawarski iako ie d n ę  z naywiększych  ' 
o so b l iw o śc i ,  u m ieścił  go  w sw o ie y  b ibliotece  
w  M onach ium . YV r- lgoó. X .  Glej poznał  
s ię  z Marszałkiem D a v o u st ;  n ieod stęp ny  
przyiacie l i e g o ,  zw ie d z i ł  z n im  wszystkie  
m iey sc a ,  g d z ie  tylko z . korpusem sw oim  
znaydow ał s ię  Marszałek. „ B ęd ąc  w W a r ­
m ii (powiada autor n o w eg o  dykcyonarza sła­
wnych lu d z i) ,  X .  Glej zebrał wiadom ości o  
K op ern ik u , sław nym  astronom ie polskim ,  
o d k r y ł  D o m ,  w którym ten wielki f i lozof  
czyn i ł  sw o ie  postrzeżenia.*' Ztamtąd udał  
s ię  do Po lsk i,  i w im ien iu  Marszalka D a­
voust  obiął w possessyą X ięs(w o  Łowickie.  
T e  n o w e  zatrudnienia ,  p od a ły  mu sp oso ­
bność uczenia  się  ięzyka po lsk iego  i in nych  
dynlektów słowiańskich, któremi aż do śm ier­
ci nieprzestał s ię  trudnić. R ząd X ięstw a  W ar­
szawskiego m ianował go  n a c z e l n i k i e m  
e f o r a t u  X i ę s t w a  Ł o w i c k i e g o ,  i nieraz  
w dziennikach publicznych  ukontentowanie  
mu sw oie  oświadczał. C hwile w o ln ego  cza­
su poświęcał czytaniu d z ie ł  polskich; takiey 
zaś nabył w ięzyku naszym wprawy, źe  całą 
historyą polską N aruszew icza  na francuzkt 
przełożył.

P ó źn ie y  X. G ley  w 1813. r. w y iech a ł * Ł o ­
w icza; udał s ię  do Fran cy i;  aostał Professo­
rem filozofii w Tours. 1818- porzucił to 
m ie y s c e ,  przeszed ł do 6eminaryum missyy  
zagranicznych , ztamtąd m ianow any został  
kapelanem  dom u inwalidów w Paryżu , i tu 
iuź do śmierci pozostał,  kochany i szanow a­
n y  od wszystkich. N a y w ię tszą  przysługę  
dla P o lsk i ,  iest t łóm aczenie  Naruszew icza  
dotąd pozostałe w rę k o p iźm ie ;  a le  n ie m n ie f  
też go d n e  w zględu  p ism a, które o g ło s i ł  bro­
n iąc  sławy P o lak ów , gdy icb z ło ś liw ie  i nie- ' 
god z iw ie  spotwarzał X. Pradt. D a le y  iako 
ie d e n  z Redaktorów dykcyonarza sław nych  
ludzi w ąostu tom ach przez M ichaud wyda­
w a n e g o ,  iako kollaburator biuletynu nauko­
w eg o  Bacona Ferusaea, wszędzie gdzie m ógł
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jak n a y c z ę w ie y  i lak n ay lep iey  Wspominał o  
P o ls c e .

O to aą dzieła tego autora drukiem o g ło sz o ­
n e ,  po francuzkui- i )  G ram m atyka francuzka  
pod ług  W a illy , w Bambergu 1795 in 12; 2) 
N ow y dykcyonarz kieszonkowy francuzko-niem iec- 
ki i niem iecko-francuzhi, w Wirtzburgu 1795 
2 toiny in 1 3 , często bardzo przedrukowywa­
ny  potem w N iem c zec h .  3) O ięzyku  i  litera­
turze dawnych F ranków , Pary ź 1814. in-8vo.  
4) P odróż po  Niemczech i P o lsce , Paryż 1816, 
2 tomy in-8vo. 5) E lem en t a, philosophiae, 
% textem francuakim, Paryż 1817 r. in -8vo;  
6)  R o zka z  któlewski i konstytucya z  tłum acze­
niem  łacińskiem , Paryż 18-18 in -8vo ,  7). H i­
story a Zbawiciela podług  te x tu  ŚL  ewangielii, po­
rządkiem  chronologicznym  fa k tó w  u łożona  etc. 
T ou rs  1819 2 tom y; 8) H isto rya  Franciae ab 
anno  420 ad 1820 ta b u la praecunte chronologica, 
T o u rs  1820 tomów 3 ,  in-12. 9) Lekcye h isto-
ry i, jeografii i chrono log ii, dla użytku  m łodzie­
ży etc. T ours  i Paryż i g 32 i 1824 in-12. 10) 
H isto r ia  philosophiae  z textem francuzkim,  
T ou rs  1822 in -12; ii') P hilosop hiae T u ronensis 
institutiones ad usum .... Paryż 1822— 18243. to­
m y in-12; 12) O nauce kościoła-gallikańskiego  
etc. Paryż 1827. in-12;- 13). Journee du soldat 
ehretien xiążka do nabożeństwa dla żołnierzy;  
Paryż 182-7 i n - 33 . W a żn ie y see  artykuły  
w dykcyonarzu sławnych- ludzi M ichauda,  
których autorem iest X .  Glej., 64 następują­
c e :  Mathias K o r w in , N-estor, historyk rusko- 
polsk i ,  O r y g e n e s ,  P on ia tow sk i ,  Tarnowski,  
T o r d e n s k io ld , W a ss i l i ,  W a c ła w ,  W ładysła­
w o w ie ,  a osob liw ie  Łokietek  podług L e l e ­
w e la ,  Wratysław,- W ło d z im ie rz , ,  Z a m o y ­
ski, etc.

, W  1828 r. X, G lej  m ianow any został c z ło n ­
kiem tow. przyiac. nauk w W a rszaw ie ;  dnia  
u  L u te g o  1830 umarł,

R o s s y  a\  
z  O d e s s y  , dnia 15. Lutego;

tycl1 tJn,acIi przeniesiono do szpitala por-  
W8Zy®tkich ch o ry c h , u leczon ych  z  za-  

lmnr»vt!w» »^°dzących do zdrowia, którzy u- 
nip ( „ L r , ! .  erł” m  znaydowali s ię  w kwaranta-
lu d z ip  7H rnw ‘Wey< ty m  08 ta tn im  tylk®ludzie zdrowi,, zamknięci iędynie dla teg o , ii,

s ą  po dey rz an i  o związki  z ' chorymi .  Gzas p r z e ­
p i sany  skończy za trzy lub  cztery dni.

T u r c y  a.
W  liście d a t o w a n y m  z nad  n iż szego  D j .  

n a i u d .  5. L u t e g o , u m i e s z c z o n y m  w K o  r e ­
s p o n d e n c i e  N o r y m b e r g s k i m  c z y t a m y ,  
co nas tęp u j e :  „ O p ł a k a n e  p o ł o ż e n i e  s t a ł ego 
l ą d u  Grecy i p rze ch o dz i  wsze lkie  w y o b ra że n ie .  
N ie m a s z  mieysca  gdz ieb y  lu dn ość  męska n i e ­
była o p o ło w ę  m n i t y s z ą  od l u d n o ś c f n i e u i e -  
śc i ey ;  Grecy-a s t a ł ego l ądu  ut raci ła wszystkie 
p ięk ne  lasy o l i w n e ,  iest  to strata n ie tak  ł a tw o  
w y n a g r o d z o n ą  byc mogąca .  Z u b o ż e n i  m ło dz i  
lu d z ie  p r z e n o s z ą  s ię  po większey części  do  
K a n d y i  w za mi a rz e  o d eb r a n ia  tam T u r k o m  
K a n e i  i i n n y c h  zamków,  w k tórych powie t rze  
m o r o w e  i i n n e  ch o r o b y  osady tu reck ie  bardzo* 
uszczup li ły .  J e że l i  Gre cya  n i e do s t a n ie  p o ­
łu d n i o w e g o  E p i r u ,  Sul ioci  n i e po t r a f i i  sic 
z  sz cz u p ł em i  s i ł ami  sw oi e m i  u t r zy m ać  p r ze ­
ciw Kleftorn i S zy p e d a r o m  w A ł b a n i i ;  n a w e t  
sam Su ł tan  z sw oimi  Baszami  n ie zd o ła  o d ­
wróc ić  wie c zn yc h  na kray ten n a p a d ó w  A r -  
nau tó w.  —  D o t ą d  n ic  ieszcze  n ies łyc l i ać  o 
z a p e w n i o n e m  p rze z  traktat z R os sy ą  o d d a n i u  
o d e r w a n y c h  o d  Serwi i  t r zech  powiatów.  
Z n a y d u i ą c e  się w tych bogate  k o p a l n i e ,  któ­
re iuź R z y m i a n o m  i M a c e d o ń c z y k o m  tak 
wielkie korzyśc i  p rzyno s i ł y ,  m o gły by  S erw ią  
wes p rz e ć  z na cz n ie .  T u r c y  n ie um ie l i  n a w e t  
płukao z ł o ta , i oddal i  to z a t r u d n ie n i e  C y g a ­
nom;^ i e dn akż e  Ch rz e śc ia n ie  korzystal i  pota-  
i e m n i e  z bogatych  kopa l ń  i wysełai i  b r y ły  
d o  R a g u zy .  M ie sz k a nc e  pasma  gór  il l i ryi-  
skich pow s ta ną  n a t y c h m i a s t ,  l eżel i  T u r c y  za­
c z n ą  i c h , iak da w ni e y  , uc iemi ężać .  —  
Z  s t ro ny  Suł tana n ie oc z ek u ią  C h rze śc ian ie  
w T u r c y i  n o w e y  w oy ny .  Z n a  on  n i e b e z p i e ­
cz eńs tw a  z n iey  wynika iące  i swoie  p o ł oż e ­
n i e  nad to  d o b r z e ;  inaczey  atoli  myś lą  pos ie -  
dz i c i e l e  d o b r  w R u m e l i i  i Bu l ga ry i ,  k tórzy  
t e raz  utraci l i  korzyści  t aniego  kupna  bydła  i ; 
zboża w X ięs tw ach .  I c h  ś lepa wiara- w po tę ­
gę turecką,  n i ezos ta ł a  i e szcze  zachwianą .  B a ­
sz ow ie  tw ie rd z ą ,  źe  ich n o w e  woysko iest  
u z u p e ł n i o n e m  ; l ecz  to n i e i e s t -p raw dą ,  a l b o ­
w i e m  n ie zb y w a  w pra w dz i e  na lu d z ia c h ,  tyl­
ko na  ż o ł d z i e ,  a Suł tan n ieś mie  do ty c h cz as  
safcładać nowe podatki i konfiskować dobra,,
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a p rócz  t ego  ma  mn ó s t w o  n o w y c h  proiek tów,  
k tó rych  w y k o n a n ie  wymaga  poko iu .“

W ł o c h y .
Z  R z y m u ,  dn ia  13. L u te g o .

P o w i e t r z e  zm ie n i ło  6ię na r eszc ie  s to sownie  
d o  ł a g o d n e g o  kl imatu nas zego  nieba .  Śn ieg  
n a  gó rach  sąs i edn ich  s topn ia ł  i mie l i śmy  iuź 
kilka p o g o d n y c h  i p r zy ie inn ych  d n i ,  w któ­
r y c h  c i e p ło m ie r z  n igdy do  p u n k tu  m a r z n i ę ­
cia n ie spadł .  P rz e c iw n ie  listy z p r o w i n c y y  
d o n o s z ą ,  źe tain wciąż z ima ostra p a n u i e  i 
śn ieg  w n ie k tó ry ch  oko li cach na  kilka stóp 
wysoko  l e ż y ;  w y g n a n e  g ł o d e m  z A p e n i n ó w  
wilki  z r zą dza ią  wielkie szkody .

K róles tw o  Neapolitańskie .
Z  N e a p o l u ,  dn ia  9 . ' L u t e g o .

G o n i e c  z M a d ry tu  p rzyby ły  p r zywióz ł  n a m  
za sm u c a ią cą  wi ad om oś ć  o śmierc i  p i e rwsz e ­
go  Min i s t r a  L u d w ik a  Me dic i .  N.  P a n  mia­
n o w a ł  w i ego  mieysce M in i s t r e m  tymczaso­
w y m  spraw za gr an i cz nyc h  Xięc ia  Casse ro .  
—  W  d n iu  5. t. m.  powstała nad  s tol icą okro ­
p n a  burza pu łą cz on a  z g r zm ot am i  i b łyskawi ­
cą. G r a d  pow ybi i a ł  wiele o k ie n ;  p io ru n y  
u de r z y ły  w wiele  mieysc ,  a m ia no w ic i e  w ko­
sza ry  s t r ze lców w za mk u  „ i ł  c a r m i n e “ , 
w klasztor  pan ieńsk i  p od  ty tu łem Ś. Miko ła ia  
i w pa łac  X .  R e g i n a ;  ż a d e n  atoli  cz łowiek  
n ie u t r ac i ł  p rzy  tern życia .

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  d n i a  22. L u t e g o .

W y s z e d ł  iuź  p r o g ra m  o b r z ą d k u  otwarc ia  
I b .

G o n i e c  F r a n c u z k i  t w i e r d z i ,  iż P a n  
P o ł i g n a c  częściey n iż  d aw n ie y  p r acu ie  
z  K ró le m  i źe zgo ła  częściey się od b y w ai ą  
r a d y  g a b in e t o w e .  K o n s t y t u c  y o n i s t  a wie,  
źe  P a n  P o l i g n ac  powi ta  Króla N ea po l i t a n -  
sk iego na  g r an icy  f r ancuzkiey  i n i e  b ęd z i e  
w  P a r y ż u  p od cz as  p ie rwszych  rozpr aw w I z ­
bach. G a z e t a  F r a n c y i  nazywa  i i e d n ę  i 
d r u g ą  wiadom ość  k ła ms twe m i d o d a i e ,  iż 
X i ą ź ę  P o l i g n a c  o d  ki lku dn i  n ie  w ych od z i  
dla  s łabości  zdrowia .  P r z ys ta w io no  m u  wczo- 
r ay  40 pi i awek .

G o n i e c  F r a n c u z k i  pow iada , iż w ie ,  
ź e  w m o w ie  o #  tronu wyrażona będ zie  wola

K róla, utrzymania teraźn ieyszego  Mrniste-
r yu i n  przy styrze.

P o d ł u g  D z i e n n i k a  S p o r ó w  zn a yd u ią  
s ię  we F r a n c y i  tylko dwa s t r o n n ic tw a ,  z któ­
rych  i e d n o  obslai e za a b s o l u t n ą  w ł a d z ą ,  
d r u g i e  za K a r t ą .

G a z e t a  F r a n c y i  m n i e m a ,  źe s t r o n n i ­
c twu l i b e r a ln e m u  ch od z i  n ie tylko  o o d d a l e ­
n ie  t e raź n ie ysz ych  M in i s t r ó w ,  al e nad t o  o 
o d d a l e n i e  wszystkich M i n i s t r ó w ,  k tórychby 
z po ś r ód  n ie g o  n i e o b ra u o .  „ W i d z i m y  wy- 
r a ź n i e “  —-  do da i e  w s p o m n i o n a  G a z e t a  — 
„ z a m i a r  p rz e c i w ni kó w  naszych zni szczen ia  
o b e c n e g o  po rz ą dk u  r z e c z y ,  n i e w id z i m y  atoli  
n i g dz ie  możn ośc i  zb u d o w a n ia  czegoś  na g r u ­
za ch  i e g o ;  a l b o w i em  zamiast  i e d n e g o  godła ,  
w które  w i e r z y m y ,  spos t r ze ga my c z t e r y ,  któ­
re  się n ig d y  n i e p o r o z u m i e i ą . “

K o n s t y t u c y o n i s t a  pow iada ,  źe  s ię  bar- 
dz iey  iak k iedyko lwiek na r oz w ią za n i e  I z b  
za n o s i ,  wzywa o n  p rze to  o b i o r c ó w ,  aby za 
każdym w y b o r e m  do  n o w e y  walki  byl i  go ­
towymi .

N a  Kapi tule  o r de r ów  S. Michała i S. D u c h a  
d.  22.. m. b. zostal i  mia no w an i  nas tępu jący Ka­
w a le ro wie :  X ią ź ę  N e m o u r s ,  X ią ź ę  A m a d e u s z  
de  Brogl ie  j H r a b i a  D a r fo r t ,  H ra b ia  R o y f ’
Margrabia d ’Ecquev i l ly ,  H rab ia  R t i l i e ,  Mar- 
grab ia  de  V e r a c ,  Margrab ia  de  Constans,  
H r a b i a  B or des ou l l e ,  H ra b ia  de Cosse.

Mias to Ba iona podaie  do  I z b y  D e p u t o w a ­
n y c h  4 p e t y cy e ,  w których żąd a :  1) u r ząd ze ­
n ia  m u ni cy pa l neg o  i d e p a r t a m e nt ow eg o  na za­
sadzie w y b o r ó w ;  2) znies i en ia  p o d w ó y n eg o  
g ło sow an ia  i s i e dm io le tn o śc i ; 3) zapro wad ze­
n ia  są dów  przysięgłych p rzy  wykroczen iach  
przeciw wolności  d r u k u ;  4)  u rządzen ia  gwar* 
dyi  na ro d ow ey  p o d ł ug  ustawy z roku 1791.

P a n  C o r m e n i n ,  k tórego zdan ie  w rzeczach 
p rawniczych  w wielkiem iest po sz ano w ani u ,  
umieśc i ł  w D z i e n n i k u  S p o r ó w  artykuł ,  
w  k tó ry m zbi ia op in ią  A d w ok a t ów ,  iakoby 
Burmis tr zowi  wo ln o  było gwał t em otworzyć 
kośc ió ł ,  który p leb an  zamkn ą ł  p rzed zwłoka­
mi  ialćiey zm ar łe y  osoby.  M n ie m a  P a n  Cor-  * 
m e n i n ,  źe  czas ies t ,  „żądać wolnośc i  nie  tylko 
dla nas ,  lecz dla wszys tk ich; czas ,  żebyśmy 
się  nauczyl i  s zanować  p rawa  d r u g i e g o ,  ieźeli  
c h c e m y ,  że b y  nasze  p raw o  sz an o w an o ,  żeby  
każda  władza zachowała s ię  w swoich obr ę -
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b a c h , ż e b y  o b y w a t e l  b y ł  p a n e m  w  s w o i m  d o ­
m u ,  bu rm i s t r z  l u b  so ł t y s  w  s w o ie y  g m i n i e ,  
p l e b a n  w  s w o im  koś c i e l e . “
. J e d e n  z d z i e n n i k ó w  p a r y z k i c b  u w i a d o m i ą -  
lą c  o wy i śc iu  k i l ku  n o w y c h  r o m a n s ó w  z ś r e ­
d n i e g o  w i e k u ,  tak s i ę  w y r a ż a :  „ D z i w n y m i  
p r z e c i e ż  i e s t eś rny  w n a s z y c h  p o d z i w i e n i a c h  i 
e n t u z j a z m i e  l u d ź m i !  W i e k  n a s z  z n a m i ę t n o ­
śc i ą  czyta  dz i e ł a  W a l t e r a  S k o t a ,  u p ę d z a  s i ę  
n a  ł e b  n a  s z y i ę  z a  m a l o w n i c z e m i  o p i s a m i  
p o d r ó ż y  , s z uka  z n i e z m o r d o w a n ą  c i e k a w o ­
śc i ą  p o m n i k ó w  l 2 g o ,  l 3 g o  i l ą g o  w i e k u ;  
styl  t ey  w ie lk i ey  e p o k i  p r a g n i e  m i e ć  w s w o ­
i ch  r o m a n s a c h ;  w s w o ie y  p o e z y i ,  k u n s z t a c h  
a n a w e t  w d e k o r a c y a c h  t e a t r a l n y c h ;  n i c  n i e -  
p o d o b a  m u  s i ę  b a r d z i e y ,  iak w id o k  koś c io ł a  
w s t y lu  g o t y c k i m ,  z ś m ia ł e tn i  f i l a r a m i ,  z lek- 
k i em i  o z d o b a m i  i m a l o w a n i a m i  na  ś k l e ; w p a ­
da  w z a c h w y c e n i e ,  pa t r z ą c  na  k l asz to r  z a c h o ­
w a n y  od  z n i s z c z e n i a ,  i m n i e m a ć b y  n a l e ż a ło ,  
źe  po  t y lu  b u r z a c h  p r a g n i e  n a r e s z c i e  w o w y c h  
d łu g i c h  s a m o t n o ś c i  i r o z w a ż a n i u  p o ś w i ę c o ­
n y c h  c h o d n i k a c h  s p o c z ą ć .  P r z e b i e g a m y  A n ­
g l i ą ,  S z k o c j ą  i W ł o c h y ,  aby  n a s z e  w s p o ­
m n i e n i a  i u czu c i a  u r o z m a i c i ć ;  s ł o w e m  n i e -  
i na sz  n i c  w i e l k i e g o ,  n i c  p i ę k n e g o ,  n i c  w s p a ­
n i a ł e g o ,  t y lko te  s zczą tk i  z n i k ł e y  w ie lkoś c i ,  
ty lko t o  p r z e k a z a n i e  w w y so k im  s t o p n i u  rel i -  
g i y n y c h  a t e i n s a m e in  s z c z e g ó l n i e y  p o e t y ­
c z n y c h  w ie kó w .  —  A  w sz e l a k o ź  i ak i eź  o n e  
w z b u d z a i ą  w n a s  u c z u c i a ?  A c h !  N a s i  z a p a ­
l e ń c y  s t o i ą  p r z e d  terni  a r c y d z i e ł em  lak a t eu s z  
p r z e d  ę u d a m i  p r z y r o d z e n i a .  I c h  u m y s ł  n i e -  
s i ęga  p o  za w r a ż e n i a ,  k tó r e  i m a g i n a c y ą  i 
z m y s ły  u d e r z a i ą .  K t óź to  byl i  ci ,  co  tak w i e l ­
k ie  d z i e ł a  u t w o r z y l i ?  J a k i ż  g i e n i u s z ,  i akaż  
d us za ,  iaki  r o z u m  o ż y w i a ł  t y ch  l u d z i !  T u  s i ę  
o d k r y w a  g ł u p i a  d u m a  m n i e m a n y c h  f i l ozo fów,  
w ca ł e y  s w o i e y  z u c h w a ł o ś c i .  M ę ż o w i e ,  c o  
p o t o m n o ś c i  tak w ie lk i e  p r z e k a z a l i  p o m n i k i ,  
c h v ' °  Z38° r z a *c e » p r ó ż n i a c y ,  n i e u k i .  M n i -  
„  i n Co za  h a ń b a  d l a  k r a i u  u c y w i l i z o w a n e -

ne" śp iew ać^ * j * lm ° dlić 8'SJ  .h ? mny reJiS'y-  
i « t  to ga rd z i ć  ■ n , e P o d z , e l , l e  po s i a da ć ,
w a m i  p a ń 8 t w a ' PrZeCI,?ar? i P r z y.ro d z e D ia  * P ra ‘
k to  z d o ł a  i a i j  N l e c b  i e d n a k  o św ie c i ,  
r z y ń c y  tak w ie lk i e  ®,p ° s? b e m  n i e u k * « b a r b a -

c z e g °  c i ,  co  B a m y c t ś i l b i e ^ r 2" 511, 1 ^  
con ych  p o c z y tu j /  • , e d yn ,e  za  o swie -

ł »  Ute w i ę c e y  t y lk o  n i e d o ­

ł ę ż n e  t w o r y  w y d a ć  s ą  w s t a n i e ?  C h o c i a ż b y
w i e  o ś w i e c o n y  z a  p o ź y t e c z n i e y s z ą  r z e c z

H r ' ;  ‘ A .  (ys ięcy
z i ch  p r z y t u ł k ó w ,  a n a t o m i a s t  z a m k n ą ł  s t o  
t y s i ęcy  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w w i ę z i e n i a c h  i s z o i -  
t a l a ch  , to p r z e c i e ż  d o w i e d z i o n y  e . f  r z e c z ą  
w o c z a c h  p r z y . a c i ó ł  w o ln o śc i  i n a u k  ź e T v  2  
r o z g a ł ę z i o n e  d a l e k o  b u r z e n i e  z a k o n ó w  d u ­
c h o w n y c h ,  w i m i e n i u  fi lozofi i  w y k o n a n e  
r ó w n i e  m e s p r a w i e d l i w e m  by ło  w s w o i c h  p o -  

o d a c h ,  iak s g u b n e m  w sk u t ka ch  s w o i c h  «  
B a w i m y  tu P a n  K l a p r o t h  u d z i e l a  w ’r o .  

c z n i k a c h  A n n a l e s  d e s  V o y a g e s  n a L t . u -  
J ^ c y c i  n o w s z y c h  w i a d o m o ś c i  o  T y b e c i e -
M i a i e t  ,p o d *i e l ? n y. ie6t  n a  4 p r o w i n c j e !  
M i a s t  w  , y m  k ra ,u  , e s t  m a ł o ,  i p o  w ię k s z e y
d „ l a ń rO W n a , ą ,8' ?  m a ł y m  m o s t e c z k o m ,  zb u -
? k 7 a s z t o ? ń w  , °  sb a r d z °  l i c z n y c h  k o ś c i o łó w  i K la sz torów  t e s o  k r a m  r  i •

r r y  .  * I d I U .  1 -a  11 a  S  S  a  l C S t  R f n  I ł *

} l r » ”i ■ ł-Par l  K , a P rot , i w y d a ł  p l a n  t ey
s to l i cy  D a l a , - L a m y . )  P a , ac D a l a i - L a m y l  i e6t 
d z i w n e y  p i ę k n o ś c i ,  g m a c h y ,  p o k o i e  i e g o  są  
367 6top wy so k i e .  D a c h  p a ł a c u  Jest  w y z ł o ­
c o n y .  .Liczą  w n i m  d o  10,000 po k o i .  T y -  
b e t a m e  w y k lu c z a i ą  wszys tk i ch  c u d z o z i e m c ó w

rfa8:" * 8 °, • J e d e n  A n S l i k » k tóry  po s i a -
d a i ą c  d o k ł a d n i e  j ę z y k  c h iń sk i  po t r af i ł  s i ę  
p r z e m k n ą ć  aż d o  s t o l i c y ,  m u s i a ł  s i ę  z n o w u

^ P e k L 8'% 'T  n a 8 ',e p r z y s z ( o  o s t r z e ż e n i e  t e k m g ,  iż t e n  c u d z o z i e m i e c  c h c e  k r a v  

p r z e p a t r z y ć ,  Z  w y d a r z e n i a  t e go  p o w z ią ś ć  
m o ż n a  w y o b r a ż e n i e  o  p r z e z o r n o ś c i  po l i c y i  
ch in s k i e y .  P r a w a  t y b e t ań sk i e  s ą  b a r d z o  s u ­
r o w e ;  s k a z a n y c h  n a  ś m i e r ć  p r z y w i ę z u i ą  d o  
pa la  p r z y  k tó r y m  s t r z a ł a m i  l u b  k u lm i  z e s t a ­
lą  z a b i c i .  N i t  k i ed y  p o s e ł a i ą  i ch  n a  p a s t w ę  
d z ik i m  o r d o m ,  l u b  r z u c a i ą  ich w n a p e ł n i o n ą  
n i e d ź w i a d k a m i  i a m ę .  W y ł u p y w a n i e  ócz ,  
u r z y n a n i e  n o s ó w ,  rąk i n ó g ,  n a l e ż y  d o  c z e -

wLC? . t l a.tUSS!y* JeŹfc,i P ° de. y r z a n y  zn i e s i e  
ys l e  m ę c z a r n i e ,  a n i e  p r z y z n a  s i ę  d o  

z b r o d n i ,  u z n a i ą  go  za n i e w i n n e g o .  —  Z w y -  
c z a y n e m  p o ż y w i e n i e m  l u d u  ies t  g a t u n e k  p o ­
l e w k i  l ę c z m i e n n e y ,  s u r o w a  w o ł o w i n a  i b a r a ­
n i n a ,  m l e k o  i s e r .  P i w o  i w ó d k ę  f a b r y k u i ą  
z  s z a r e g o  j ę c z m i e n i a ,  który iest  p o w s z e c h n i e  
w  k r a i u  u ż y w a n y m .  P i i a ń s t w o  n i e  n a l e ż y  
w c a l e  d o  o sob l i w ośc i .  Z w y k l e  m a i ą  T y b e t a -  
n i e  t y lko  i e d n ę  ż o n ę ;  l e c z  n ic  r z a d k i e g o  w i ­
d z i e ć  k i l ku  b rac i  ż y i ą c y c h  z i e d n ą  ż o n ą .  J e -
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ż e l i  o n a  umie  u trżynwc w zgodaie wszystkich 
m ężów „ sz-anuią ią i nazywaią rozumną.  
Przeniewierstwo.  małżeńskie nie  iest hańbą.  
—<• Pogrzeby  Ty bet an ów  różnią  się zupe łn ie  
®d zwyczaiów wszystkich znaiomych ludów,  
W  kilka dni po śmierci zanoszą trupa d»  
urzędnika  publ icznego,  który go każe kraiać 
n a  drobne  kawałki i te psom rzuca. T e n  ga­
tunek  pogrzebu nazywa się z i e m s k i .  Ko­
ści tłuką na proch w kamiennym moździerzu,  
mięszaią z mąką i upieczone  z n ich bułki po­
dobnież  psom daią;  ieźeli ie zaś dadzą sę ­
p o m ,  wówczas te i* gatunek pogrzebu nazy- 
waią n i e b i a ń s k i m .  T r u p y  ty c h ,  co nie 
zostawiaią po sobie dosyć pieniędzy na po- 
kraianie ich na kawałki,  rzucaią w wo dę ,  a 
wówczas nazywaią to w o d n y m  p o g r z e ­
b e m .  T ru p y  kapłanów stanowią wyjątek;, 
pa lą  ie a kości zachowuią.  w obeliskach. —  
Zas ługuie  na uwagę ,  źe duchowieńs two ty­
betańskie ćwiczy się bardzo w sztukach i 
nm ie ię tn ośc ia ch , i źe lud cały czytać i pisać 
Umie. Jest  to nawet  po dobno przepis  rel i-  
giyny b u d h a i z m u ;  każdy klasztor ma bi­
b l iotekę,"

M  i & z  p  a n i a l  
Z  M a d r y  t u ,  dnia u .  Lutego*

Król .  towarzystwo przyiaciół kraiu,  w K a-  
dyxie ,  aby okazać wdzięczność za nadanie 
wolności por tu,  uchwaliło wystawić w sali po ­
siedzeń nowy wizerunek Króla.  Uroczystość 
wystawienia tego wizerunku ma się odbyć dnia 
30 ,  M a i a ,  w połączeniu z publicznem posie­
d z e n i e m , na którern rozdane  będą  nagrody za 
naylepsze rozprawy w następuiących mate- 
ryach:.  1) o- naylepszych sposobach ulżenia 
Kadyxowi  w ciążących go daninach i pod n ie ­
sienia handlu — złoty medal  i dyploma na 
honorowego  członka towarzys twa; 2) takaż
nagroda  dla tego,  który wykaże wiarogodnie 
naywiększą  ilość świeżego,  przez siebie uzy­
skanego zboża ,  z wyliczeniem użytych przy- 
tern środków, za pomocą których onęż osią­
gnął . .  Odpowiedzi  pow inny  być przed'  d, io,  
M  aia nadesłane.

Lekarz hiszpański Mart inez, ,  który bawiąc 
w  Gibral tarze,  usłuchał rady przyjaciela swe­
g o ,  Notaryusza Es te pona ,  i1 powrócił  do H i .  
8zpanii. w nadziei, ,  i i  amnęstya b idz ie  ogło­

s z o n ą ,  został przez T r y b u n a ł  w Granada  are­
sztowany,,  związany i do więzieina zaprowa­
dzony.

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dnia 6; Lutego .

Rząd  angielski gotów iest uznać D o n  M i-  
guela Królem Portugalskim,,  skoro tenże ze­
chce  odnowić  na lat 30 traktat handlowy z a ­
warty w Rio-Janei ro  r. 1810. przez Hrabiego'  
L in n a re s  i L or da  Strangford..  Traktat  ten wy­
szedł  iuż od lat kilku, a Stany Cortes n ie  
chciały go nigdy od no w ić ,  z przyczyny iż- 
podług  niego  towary angielskie prawie bez 
opłaty cła wprowadzane być mogą  do P o r ­
tugalii.

W  ostatnich dniach choroby swey z m a r ł e /  
matki ,  ulegaiąc D o n  Miguel  na pozor  woli 
kona iącey Królowey,.  zaprzestał  odwiedzać 
wieyską posadę Margrabiego Baria,  lecz le ­
dwie stara Królowa zawarła powieki ,  zaraz 
się wrócił  do dawnego zwy-czaiu. Dnia  Ir 
m. b. był ślub córki Margrabiego Baria z sy­
n e m  Hrabiego  de Lapa,  a tyran daiąc dowód 
swoiey życzliwości dla Margrabiego,  wyniósł  
nowożeńca także do  ^jostoyności H rab ie g o  i 
mianował  go W .  Ur zędn ik iem  Król. d o m u ,  : 
T e  pańskie łaski nie podobają  się dworza­
nom i. daią powód do wielorakich szyderstw,-

A  n g  l ii a .
Z  L o n d y n u , ,  dnia 20. Lutego .

Na  wczorayszem pos iedzeniu  Izby  n iższe/ '  
toczyły się żywe rozprawy nad  budżetem,,  
mianowicie względem wydatków ministerstwa 
woyny.  Pułkownik Davis  uczyni ł  w formie  
poprawki  wniosek ,  ażeby budżet  tymczaso­
wo tylko na 3, miesiące uchwalono.  W n i o ­
sek ten iednak 225 przeciw 93 kreskom o d ­
rzuconym został. I n n a  przez Pkna H u m #  
uczyniona  poprawka , aby liczbę woyska lą­
dowego zmnieyszyó ieszcze o 10,000 ludzi,  
podobnież  większością g łosów zoBtała odrzu ­
coną.

Dzisiay odebrano  w wydziale spraw zagra-  * 
nicznych depesze  od naszego Pos ła  w Pe- 
te rsburgu ,  datowane  dnia 5. Lutego,-

W czor ay  odprawiła się znowu rada gabine­
towa,  która dwie godziny trwała.

P t  P e e ł  zapowiedział, iq d n , 1 3 . M arc*
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-wniesie w Izbie tuższćy  o bil poprawienia  
ustaw przeciw fałszowaniu m onety.

U stan ow ion e przez Parlament kom itety-do  
roztrząsania spraw W sc h o d n io  Indyjsk ich  są 
nadzwyczay czyn n e .  Kom itet  Izby  n iźszey  
zbierający s ię  dotąd tylko dwa razy w tygo­
d n iu ,  postanowił teraz dla przyspieszenia  
r z e c z y ,  trzy razy ua tydzień  tnieć p os ie ­
d zen ia .

Z  u łożon ego  na rok 1830 urzędow ego  eta­
tu w o jsk o w eg o  W .  Brytanii okazuie s ię ,  iż 
iazda nasza, racbuiąc w to znayduiącą się  
w W sch o d n ich  In d y a c h ,  w ynosi 88818 koni,  
a piechota nasza 109,000 ludzi.  Wydatki na  
to w ojsko  obvacliowane są na 6/830,109 F u n ­
tów, .7 Szyllingów 1 d.

S t a n d a rt donosi,  iż Sir W alter  Scott z ło ­
żo n y  był n ieb ezp ieczną  chorobą w E d yn b u r­
gu, lecz  ie  s ię  iuź ma lep iey  i źe ie6t nadzie­
ja uratowania życia temu bardowi szkockiemu.

N ied aw no zapow iedziano wprawdzie w P ar­
lam en cie ,  że  Sir J.Grant —  znaioiny przez za­
targi sw oie z Gubernatorem B engalu  —  n iezo-  
stanie odw ołanym  z posady sw o ie y ;  tymcza-  
cem  pismo C z a s y  twierdzi, że  od w o ła n ie  to 
wkrótce nastąpi, że  atoli B a r o n e t  zamyśla  
pozostać w In d y a c h ,  gd zie  iako Adwokat  
w sądach stawać bedzie.

Korrespondent dziennika C z a s y  udziela  
tem uż z Paryża następuiących w iadom ości:  
„ l a k  nazwani g łębocy  politycy porównywaią  
uzbrojenia przeciw  A lg ie ro w i z wiadom ym  
kordonem  zdrow ia , który n iegd yś  przeciw  
zarazie m orow ey w Katalonii wyprow adzo­
n o ,  który atoli rzeczywiście był tylko maską 
nastąpioney w r. 1823. zbyt kosztowney woy-  
n y. Upatruią on i w ob ecn ych  uzbraianiach  
wielkie p lan y ,  z któremi X żę  P o lign ac  i P .  
" ou rm on t nagle wystąpią. X ż ę  W elin g to n  
~~ m ówią —  pragnie podać d łoń  przyiaciel-  
Bką M ah om etow i,  a X ż ę  P o lign ac  okazuie  
się  rów nież do tego sk łonnym . G ło s z ą ,  ze  
naszą flotę uzbraiaią na 32,000 lu d z i ,  i  że  ta 
pop ym e w stron y , w które s ię  dwóm  M in i-  

1}?8Iytn spodobać zech ce .  A  więc, któż 
“ ‘ • W S E '  „ o c h r o n io a ,— 
zw yc ięzców  Zofi.  następców
razem  z w o L w n f f c A ? k o w . e m  (Auste,rlic)

•“ •■ " w *  i

ottomańsfeim. Tymczasem mow3ą także, z-a
. ourmont życzy  so b ie ,  ob iąć dowództwo  

nad wyprawą. D e y  A lg ie ru  zgromadził p o ­
dobn o  w  twierdzy sw oiey  skarb z 100,000,000  
z ło ż o n y ;  gdyny więc zamek ten wziętym zo­
s ta ł ,  albo D e y  do zapłacenia  kontrybucyi  
zm u szon ym  dostałaby Ram s ię  porządna  
sum ka, a G e n e ra ło w i Bourm ont buława  
hetmańska, — A l e  zanim tak wielka w y­
praw y przedsięwziętą być m o ż e ,  zdaie nam  
s i ę ,  ■ źe  trzeba wprzód od Iz b y  p ien ięd zy  
zażądać. N ie  m ożna przypuścić ,  a b y  sum ­
ma z pożyczki zawartey z dom em  R otsch ild  
użytą została na wyprawę A lg iersk ą ,  albo­
wiem  te 80,000,000 p rzeznaczone byłv  na  
wypraw ę G recką, którey wydatki op ęd zo ­
n o  bonam i królewskierni; trudno b ęd z ie  
nadać teraz su m m ie tey in ne  p rzezn aczę-
i i  1C*

D zienn ik  S t a n  d a r t  n iezm iern ie  się  użala 
na  zrządzone Jedynie duchem politycznego  
stronnictwa oszczerstw a, które sobie wybrały  
za cel X iąźęcia Cum berland, a Lorda Graves  
do samobóystwa przywiodły. N ig d y  Lord n ie  
wątpił o wierności swey ż o n y ;  lecz potwarcze  
przym ówki w pismach p ublicznych , a naosta- 
tku haniebne karrykatury przyprowadziły go  
do rozpaczy. I  gazeta T i m e s  wynurza teraz 
Cira r’g ZeŁonan ê 0 z upełney n iew innośc i L ad y

W  Iz b ie  reprezentantów w Jam aice prze­
sz e d ł  bił rzymsko-katolicki. N a  m ocy tego  
bilu m ogą być katolicy do piastowania w szel­
kich urzędów ob ierani,  wy ią wszy radę pra­
wodawczą, którey członkam i być n iem ogą ,

Na^ ledn-em ostatnich p osiedzeń  [zgrom'a- 
dzem a w W ir g in i i ,  w celu  poprawienia kon- 
stytucyi,  led en  z członków o n e g o ż  wyraził  
6.1,<* w sposobie  nasfępuiącym : „Obawiam  s ię

ości P a n o w ie ,  żeśm y się  przyzwyczaili po­
kładać za w ie le  zaufania w czystości i c n o ­
tach naszego  lu d u ,  uwaźaiąc ie  za rękoymią  
przeciw   ̂w sze lk iem u politycznemu z łem u.  
P o w ied z ia łem  na posiedzeniu  wczorayszera, 
iż zdanie m oie  b ez  względu wyrzekę; po raz 
ostatni staię na widowni m o iego  p o lityczn e­
go  zaw od u; zanim tutay przyb yłem , utłumi-  
łem  wszystkie chuci własney miłości w sercu  
m o ie m ,  i składam publicznie su m ien n e  w y­
znani? m o ie ,  iakkolwiekby s ię  n iepopular-
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nim zdaw ało ,  it  iak długo świat s t o i , żaden  
naród n ieucz yni l  tyle postępu do mora lnego  
zepsucia iak mieszkańcy Zjednoc zon ych  Sta­
nów w ostatnich 25 i e c i t ch .  Niechay  mi  
w o ln o  będzie przytoczyć tu tylko niektóre  
naybardziey uderzające okol iczności .  l a k  
n. p. nawet w naszern starem państwie od cza­
su urodzenia m o i e g o ,  l iczba ubiegających  

°  u rzędy ,  powiększyła się przynaymriiey  
o  dzies i ęć  razy.^ Uwi ia ią  [się po mieśc ie  i 
kraiu, cisną się nietylko na publ icznych miey-  
scach ale nawet w koła d o m o w e  i sw oie mi  
prośbami i pretensyarni nadwerężają gorl i­
woś ć  naszych pracowitych sąsiadów. Sarni 
są przedaynemi  istotami,  swoie  za sa dy ,  g ł o ­
sy więcey daiącemu poświęca ią ;  oceniaią  
s w o i e p o s ł u g i  n a y w y ź e y ,  a w końcu nastrę-  
czaią le za iaką bądź cenę .  L u d z ie ,  zale­
dwie  zdo ln i  do urzędów n iższego stopnia,  
ubiegaią się o urzędy P o s łó w ,  a gdy do ta­
kowych docisnąć się n i e m o g ą ,  przyimuią i 
nizsze  z nay mnieyszą płacą,  aby tylko n ie ­
byli  zmuszeni  życ ie  swo ie  innym sposobem  
przez rzetelną pi lność utrzymywać.  Jeże l i  
zachoruje pocztmistrz lub poborca ,  to zaraz 
Szturmuią do wszystkich prośbami i listami  
z a l ec a ią ce m i , a gdy u mrze ,  to i e szcze n ie-  
p o c h o w a n y ,  a iuź roie snuią się do Wasyng-  
tonu.  - A nasze dzienniki  P ow prawdziwy  
exem plar vitae m orum que. Zkądto pochodzi ,  
ii we wszystkich przedmiotach pol i tycznych,  
przy wyborze Prezydenta  lub iakiey in n e y  
okol i cznośc i ,  wszystko s ię  tylko oko ło  tego  
punktu kręci, iaką stronę osiągnie  większość?  
. pochodz i  ztąd,  źe tym sposobem uzysku-  
i e  się naypewniey  większość,  od którey tako­
wych  spodziewamy się  1 oczekuiemy iako na­
grody za gorl iwą przychy lność .  Ci gorl iwi  
stronnicy zowią s ię  sługami ludu ,  przyiacioł-  
mi ludu ,  mężami ludu —  co dobrze po an­
gie lsku ni mniey ni  ̂ w ięcey  znaczy,  iak tyl-  

8$ mężami za p ien iądze ludu.  N i e  
maią własnego zdania ,  własney wol i ,  co lud  
myśl i  i oni  myślą;  czego  sobie  lud życzy  te­
g o  1 oni  sobie ż y c z ą ,  na wszystkiem przesta­
ją ,  co  lud c h ce ,  a za to spodziewają s ię  od  
m e g o  tego wszys tk iego,  co  t enże  w h o n o ­
rach 1 płacy rozdać może.“

N  i d e r 1 a n d y.
D n i a  24.  L u t e g o .

Okolica na l ewym brzegu R enu między  
.Homberg 1 Xant en  zanurzona iest 28 cali 
w wodzie.

W  S t e v e n o e - W e e r t  żarnica wielkie zrządza 
spustoszenia.  Dnia  8- m. b. po g rze b an o  tam 
na raz 18 dzieci ,  które na nię zmarły.  Tego  
samego dnia pochowano  P lebana,  śpuściwszy 
go  do l ednego z dziećmi grobu,  gdyż dla mro­
z u  m e  można  było 49 do łów kopać.

v  E g i p t .
K o n s t y  t u c y o m s t a  zawiera następuiacf  

list prywatny z Alexandryi  dnia 15. Listopa­
d a : „Adjutant Grabiego Gui l l em ino t ,  Ka­
pitan H u d d e r ,  bawił tu kilka dni i miewał  
częstę roz mo wy z P an e m  Mionaut,  Francus­
kim Konsulem G en er a ln ym ,  i z wielu ofice­
rami Baszy.  Jazda egipska,  którą Ibrahim 
Basza każe Urządzać na sposób europeyski,  
podz ielona iest na 4 brygady,  z których ie- 
dna zostaie pod rozkazami Sel im Beja (Puł­
kownika Se lve ) .  Nauczy c ie l em Ibrahim* 
FaJlń"«y F ra n cu z> K a p i u a  iazdy Paul in d e

R o s s i n i  B r a z y l i y s k i .
Cesarz D o n  Pedro  posiada iuź sławę euro- 

peyską iako pisarz dzie ł  muzycznych.  HytnU 
konstytucyiny,  przez n iego  napisany,  przy­
nosi  mu zaszczyt;  hy m n  T e  D e u m ,  exe- 
kwowany na drugim ie g o  ś lu b ie ,  także iest 
tworem iego  pióra.  L e c z  z tym talentem łą­
czy Cesarz Jmć osobl iwszą przezorność-  
I  tak w ostatmey w oyn ie  przeciw RzepJtey 
Argentynskiey posłał  on do wodzącemu Ge­
nerałowi  marsz tryumfalny,  który po pier- 
wszem zwyc ięs twie miał  być grany.  A l e  n* 
nieszczęśc ie  woysko  i ego ponios ło pod Stu- 
za ingo  taką klęskę,  iż utraciło wszystkie ta­
bory,  a z nie m i  1 sprzęty Generała.  Tym  
sp oso bem  o w  marsz zwycięzki  dostał  się 
w  ręce zwyc ięzców , wciąż ieszcze bywa grt-  
ny w Bueuos-Ayres przy paradach i l  d.

( D o d a t e i .)
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Gazety Wielkiego Xigstwa Poznańskiego. 
Nru 19.

( Z  dnia 6; Marca l‘830.)i

Roz  rrrai te wiadbmoścL

W  gazec ie  w y c h od z ąc ey  w F ra n k fo r c i e  n .  
M .  czy tamy nas tępujący  ar tykuł : :  ^ N i e d a ­
w n o  u m a r ł  w klasztorze kapucyńskim w D d -  
l in g e n  czc igodny  laiek i j ub i l a t  P i r m i n  
K u  h n ,  r o d e m  zt Bur gau , .  który s i ę  b i e d n y m  
ai ero t o m  w chlubnym:  i p rawdz iwie  r zadk im 
aposob ie  poświęcał .  G d y  brat  iego a- po te m 
i  żona  tegoż wkrótce po sob ie  pomar l i  ,, za ­
c n y  t en  cz łowiek  pros i ł  o p o z w o le n ie  mu: 
wyiscia z klasztoru,  na tak d ł u g i  czas, ,  dopó-  
kiby  nieciocosłycli  s i e ro t  n i e wy c h ow ał .  P b  
Uzyskanera p o z w o le n iu  z d i ą ł  h a b i t ,  sp r aw o ­
wał  urząd: opiekuna '  z p raw d z i wi e  oycowską  
t r osk l iw ośc ią , żywił  s ieroty arapracowairym 
własny  ręką« g r o az em ,  zachował '  im po^osta łh  
po- rodz icach  c h u d o b ę r  a gdy  nays tar szy 
z  s ie ro t  z d o l n y m  iuż był  do  obięcia  ro d z i ­
c ie lskiego m a ią t e c z k u , p o r u c z y l  m u  p i e c z e  
nad: r o d z e ń s t w e m w d z i a ł  z n o w u  habi t  y p o ­
wróc iwszy  po- up łynieniu-  ok o ło  1% l a t  do  
Bwoiego klasztoru, ,  p e ł n i ł  tam w sędziwym- 
wieku  p raw ie  do  sa m ey  śmierc i  pos ług i  kui- 
c b a r z a ,  sz a n o w a n y  od  wszystkich co go z n a -  
«». tako- poczciwy,  cz łowiek  i d o b r y z a k o n n i k . “ ‘

, Królowie Angielscy: 
proroct™on'kfCh klaB2,ornych znayduiie się  
ma Zd  o b ’v Podobno za czasów W ilh e b  
stało, iż niu(TvCI ; ,afc.0  klV wa w yrzeczon e zo -  
po sob ie  bez a w » jey  *ak Irzech M onarchów  
a ie b ę d z ie .  T e ra*,.-°Wney Przerw y panować  

u ,e yszy K ró l iest w rzeczy

sa me y  p i e r w s z y m ,. na k tó rym s ię  proroctwo ,  
to n ie spe łn i ł -o ,. iak widać z- n a s i ę p u i ą r t g o 1 
wykazu : .  W i l h e l m  L ,  W i l h e l m  1L ,  H e n ­
ryk I . ,  —  przyw ła szc zen ie  Stefana — H e n ­
ryk If,.,. Rysza rd  I  , J a n  —  p r zy w ła sz c ze n i e  
Del f ina  L u d w ik a  — H e n r y k  I H . r  E d w a r d  l .  
I E d w a r d  I L  —  abdykacya  i z a m o r d o w a n i e  
E d w a r d a  I I ,  —  E d w a r d  H I . r  Rysza rd  I I .  
—  z ł o ż e n i e  Rysza rda  I ły —  H e n r y k  I V . ,  
H e n r y k  V,.,  i ł y sz a rd  LII.. —  przy-właszcze-  
n ie  H e n r y k a  R y s z m o n d a  —  H e n r y k  V I I  r  
H e n r y k  V I I I , ,  E d w a r d  VI .  —  ob r a n ie  L a d y  
J o a n n y  Gray —  M-aryaiL,  E lżb ie ta  —  P o ­
w o ła n ie  cudzoziemca-  na tron..  — Ja kob  I . ,  
Karol  L , .  —  r ząd  In d u .  —  K aro l  I I . , ,  J a  If oh  
I L  —  abdykacya tegoż, i ob r a n ie  c u d z o z i e m ­
c a . -— Williej-m H I ' . ,  A n n a  —  P a r l a m e n t  
o b i e ra  cudz oz i emc a .  — Je rz y  L ,  I I . ,, III.*i> 
po -p ie rwszy  raz,  Jierzy LV.

U W I A D O M I E N I E . .
Posadat  wiet rzno młynarska we wsisK-rero wie,, 

w E k o n o m i i  Cz er l e ino  położona' ,  skladaiąca- 
się z to  m or gó w  43 [~jp.. ro l i ,  zaopatrzona- 
w  m ły n  wietrzny, ,  do m  mieszka lny  i staynią,.  
m a  d r og ąh c y t ac y i  publiczney,  naywięcey daią- 
cenyu,.  który i e dn ak  wpierw co- do  p e w n o ­
ści i- uzd a tn ien ia  po t r zeb neg o  wywieśdź się wi­
n i e n ,  1 aż do-nastąpionego-  zezwolen ia1 właści­
w ego , .  w do t rzym aniu  podania- swego  z o b o ­
w iąz an y m  zns ta i e ,  od S. W o y c ie ch a  r. bi być 
wieczyście wydzierżawioną.

K a n o n  roczny  z' posady tey płacić się maiący. 
na 32 tal. 14’sgr . ,  podatek g run towy na 5 tal., ,
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pO(Sy«5t i« n a  i  tal. 25 sgr. 6 den ,,  naymnieysze
*a« podanie co do w kupnego, od którego się 
Jicytacya zaczyna, n a  7i tal. obrachowanem 
zostało. Resztą  warunków w ekonomii Czer- 
łe ino  iak również w Registraturze naszey eko- 
nomicznóy przeyrzeć i o n tc h  dowiedzieć s ię  
można.

T erm in  do iicytacyi
n a  d z i e ń  2 0- M a r c a  r, b.

•o godzinie to. zraua w dom u Urzędu E k o n o ­
micznego w Czerleinie wyznaczonym został, 
n a  który uzdatnieni nabywcy n inieyszem  wzy • 
waią się.

P o z n a ń ,  dnia 56. Stycznia 1830. 
K r ó l e w s k o  - P r us k a  R e g e n c y a .

W ydział poborów stałych dóbr i lasów.

O B W I E S Z C Z E N I E  P O L I C Y I N E .
Przy  nadchodzącey teraz wiosenney porze 

przypom ina się tuteyszym posiedziciełom o- 
grodów policyine urządzenie,

podług którego w wiośnie obieranie drzew 
z gąsienic przedsięwziąść, a przyczem szcze- 
gólniey na wyniszczenie w gniazdach znay- 
duiących się pierścionkowych 1 korowych 
gąsienic działać należy, 

do iak nayściśłeyszego zastosowania się z  tem 
ostrzeżeniem , że zaniedbanie obierania drzew 
z gąsienic, za każdą rażą ustanowioną karę 5  
talarów za sobą pociągnie.

P o z n a ń ,  dnia 26. Marca 1830-
N a d - B u r m i s t r z ,

S U B H  A S T A  C Y A .
P o łożona  pod miastem M urow aną Gośliną, 

należąca do massy hkwidacyiney Tiitlera p*. 
piernia wraz z folwarkiem i wiatrakiem H a m ­
m er  nazwana, oszacowana na 7921 Tal. 16 sgr., 
ma być publicznie naywięcey daiącemu prze- 
d an a ,  do czego wyznaczyliśmy termin* 

n a  17. G r u d n i a  r. b.t 
n  a 1 8- L u t e g o  1 8 3 0 . ,  

a ostateczny na dzień
27, K w i e t n i a  1830,,

przed południem  o rotey godzinie przed K. S.
Briikner w izbie naszey zamkowey, wzywa- 

my więc ochotę^ na kupno inaiących z tein 
oświadczeniem, iż naywięcey dający przybici* 
spodziewać się m oże , iezeli prawna iaka nie 
zaydzte przeszkoda.

W arunki w Registraturze naszey przeyrzane 
być  mogą. Kaucya składa się w ilości 300 ta-

P o z n a n , dnia 3 . W rześnia  1829.
Król .  Prus k i  S ^ d  Z i e m i a ń s k i .

. O B W I E S Z C Z E N I E .
N a wniosek właściciela d ó b r  Pawłowa w P o ­

wiecie Srzemskim wzywaią się.-
O  Ur. Jó ze f  Koszufki,
O  Ur. Justyna Koszucka,
3) Ur. A n n a  Koszucka,
4) Ur. W aw rzyn  Iłowiecki,

u tychże być mogące Sukcessorowie, Cessyo- 
naryuszę łub  inne  prawa ich nabyte osoby, aby 
pretensye swoie: 1 3

a )  co do pierwszych trzech osób względem 
zapisów po , 3 3  Tal. ło  sgr. dla każdego 
Rubr. I I I .  Nr. 5. 6. i 7. iako współsufccea- 
sorow ich babki sp. M aryanny zH e łlm ich .  
tow  owdowialey Będkowskiey, na wniosek 
dawmeyszego właściciela Pawłowa Ur. 
Ignacego Wilczyńskiego z d. 24. Sierpnia 
r . 1796. mocą dekretu z d . 29. Grudnia 
I 8 0 3 .  uczynionych;

b )  względem 139 Tal- 14 sgr. 6 den . dla Ur. 
W awrzeńca Łowieckiego Rubr. I I I .  Nr. 8. 
na  fundam encie  D ccretum potioritath  z d, 
29. Listopada 1799. r - ' wnioski dawniev- 
szego właściciela Ur. Ignacego W ilczyń­
skiego iako pretensya do massy pozostało, 
set sp. A dam a Zakrzewskiego mocą dekre­
tu  z d. 29. G rudnia  1803, r . intabnlowa- 
nych ;

które podług twierdzenia właściciela iuź ma- 
lą być zaspokoione, w przeciągu trzech m ie­
sięcy nam  donieśli lub naypóźnićy w terminie 

n a  d z i e ń  1 1. M a i a  i 8 3 o. 
p rzed  po łudniem  o godz. 10. przed Deputo* 
w auym  K* 5* Z. N otel w Izb ie  naszey instrui*
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eyiney wyznaczonym do prorokulu po-dali, gdy 
w razie przeciwnym i po upłynieniu tego czasu 
z wnioskami swemi prekludowanewii a intabu- 
lata powyi wspomni one na mycy następuiącey 
preklazyi zlcsięgi hy-poteczne-y wymazane będą.

Poznań, dnia 10, Grudnia 1829.
Królewsko - Pruski Sgd Ziemiański.

P A T E N T  SUBHASTACYINY.
Na wniosek iednego z wierzycieli Sołectwo 

113 3477 tal- 23 sgr. 10 fern oszacowane, suk* 
ęessorów Teodora Łukaszewicza własne pod 
Nr. 4. w Krąplewie położone, licytowane być 
E la ,  i w tym celu terinina licytacyjne 

n a d z i e ń  11. M a ia  r. b. 
n a  d z i e ń  13. L i p c a  r. b. 

ostatni zawity
n a  d z i e ń  7. W r z e ś n i a  r. b. 

przed południem o godzinie to. przed Depu­
towanym Sędzią Ziemiańskim Kaulfuss w na* 
szey Izbie Instrukcyiney wyznaczonym został, 
na który ochotę kupna maiący, z tern oznay- 
tniemem wzywaiąsię, ii  naywięcey daiącemu 
P ->bitem będzne, leżeli prawne przyczyny na 
przeszkodzi nie będą. Taxa i warunki w na- 
ezey Kegistraturze przeyrzane być mogą.

P o z n a ń ,  dn ia  33. S tycznia 1830.
K ró l ,  P r u s k i  S ąd  Z i e m i a ń s k i .

P A T E N T  SUBHASTACYINY.
Do publiczney sprzedaży włości alWyalno* 

Jlacheckiey Czarnkowski Hamm er zwaney, 
T a r ? ° W l e c i e  Czarnkowskim połoźoney, Ur.
t e x y U L ndI0li1-SlCiê U dziedziczn4 : PO-
4 fen. oceni ,SZa ^ na 37352 tal> 27 sgr. 
tuteyszey d y S ^ V 2" 3^ 1̂ ' ^  na Wniosek 
min l i c y t a c y j n y  yi landszaftowey, nowy ter-

^  3  ^  K 1 0  ń  *  «* » ! •  1  •»

zrana o godzinie a K7 , e ,t n i a  ^ O .  
liarzem Fischer IL . ^ du naszeS° Konsy* 
szych. Zdolność k u n ? 'ey3CU Pos iedz*ń  na- 
miamy o terminie tym " ia "?a,W ch uwiado- 

J “  z nadmienieniem, i i

r  & s
- i - :  a s

moTżar  W RŁS1SI,ratU!'Ze nas7ćy przejrzaną być 
Piła dnia 26. Października i82g.

K ró l. P r u s k i  Z i e m i a ń s k i .

W t ,  j b v H e s z c z e n i e .
- r  ..lo,ery> moich debr szlacheckich Temnik 
1 Gt-unow wyciągnięto znowu o d  dnia u  S 
czma !o,ooo num erów , i iisrv ciaoni*.^ ły wydane. Cl^gnieiiia zosta*

Ponieważ dla mieszkaiących w d-deG 1 
nach posiadaczy numerów począwsźv nrf
2. L istopada r / z .  w y c ią g n if .n y ^ “ L n o
wych losow stało się niepodobnem , i  
du zapćźnego ich odesłania, nieiest nrzptn 
leszcze żądanem zamknięcie czynności lote 
rym ey, owszem wniesiono o p rzed łużen i

N ? S ,  ° p t y :f e t
T y l. 1. C zęść 1. P „ w. P r. K a io i ,™ ”  
d ? a „  , , ,  następuiłce os,aleczne „ « £ £ £

0

«) dla dawnieyszych graczów za zwrd* 
eniem lub pokazaniem numerów 

wyciągnionych na 5 lub 3talarowe 
losy . . . .  T ał. z ) 

ł>J dlaprzjstępuiących l  w złocie, 
teraz doP'ero Tal. 2 J 

3) Przez to podwyższenie niepodwyższa sie 
pierwiastkowa summa losowania 80,000 
Tal., co Kommissarzom ciągnienia przed 

ciągnieniem, a każdemu interesentowi



ora żątPanie kaźd!egp czasu udówodnionem- 
będzie.

4̂ } Przedawanie losów, bez względu na przy­
szły onegoż skutek, a zatem z zrzecze­
niem. się służącego mi z mocy §.. 5 5,1. i t, 
d.. prawa ,, zamkniąteiu zostanie niezawo­
dnie po za Berlinem, d. 1.. Czerwca e . bi, a* 
dla Berlina w d. 7. tegoż m.

5); Ciągnienie odbywać się będzie 
o d  d„ 8. C z e rw c a  r. b- 

bez przerwy aż. do- ukończenia- 
6} W  przeciwnym, razie Główne A gentury 

maią prawo,złożone w Króltewskim banku 
według planu pieniądze stawkowe odw o­
łać i resp. zwrócić.

Temnilc, d. 361 Stycznia, 18301
Sędzi» mieyski; B e n ck-en d o if f ,

Stosownie do, powyższego obwieszczenia 
ofiaruiemy. nowe losy pod, wyrzeczoneml 
w  niem, warunkami. Zarniey.scowi interesen­
ci niechay. raczą zamawiając losy albo przy­
słać pieniądze fianko lub, też.upoważnić nas do> 
ściągnienia ich przez- awans pocztowy.

Ptoznań,, dnia, 2. Marca 1830;
C- M u l l e r  et, C om p.,, 

ulica. wodnaNo. i 63-

W szelka ruchoma- pozostałość' po zmarłymi 
W oyciechu Marchwickim, przedawać; się bę­
dzie 17. Marca r. t; i dni następnych,za gotową^ 
zaraz zapłatę przez Kommissarza, aukcyinego- 
Pana A hlgreen tu przy Szerokiey ulicy,Nr. 107/.

P oznań ,, dnia 4. Marca, 1830.
E x e k u t o r  T e s t a m e n t u . .

M łodzieniec chcący się  uczyć kupiectwa,- 
ieźli posiada potrzebne nauki szkolne, od 
Wielkieynocy r. b.. m o ż e  mieć mieysce um nie- 

B 1 e lie i  ts 1 d 
pod N-r. 45, na stary m, rynku-

Piękną i’ świeżą wyzinę soloną, iako też 
nadsyłkę bardzo dobrego- ka-wiaru asPrachań*- 
skiego,, niemniey świeży bulion, rozmaite ga­
tunki przedniey herbaty i tytuń, petersburgski 
co tylko otrzymał

S-zy rn*o n Si e k i e sch  in  
przy ulicy Wrocławskiey pod liczbą 23#

Wyciąg; tt. B erlińskiego1 kursu papierów- 
i; p ien iędzy.

Dnia. l:. Marca i  S30- Papiera­
mi-

Gotowi­
zną ,

Obiigi- długu państwa, . ..
po 

. 101Ą,
po

101*
i

Obligi bankowe a i dow łącznie  
lit— H. . . .  — . . . . — —

Zachodnio-Pruskie listy, zasta­
w ne A .  • .  . -  . ; 1014 ■ 1011

Zachodnio-Pruskie listy, zasta­
w ne B. -  ........................ 1014 1011

Listy zastawne W .. Xięstwa 
Poznańskiego - ............. ■ 102i‘; 102

W schodnio-Ptuskie .. .. . ; 1024 : 1014 }
Szląskie ■ — 1 — 106i.

Poznań, dnia 5 - Marco 1830'..
Nhi szerokiey ulicy, pod Nr. 116. znayduie się P a p ie r a m i ,  G o l o w i i n ^ .  O i

fflace siszydłoiinow e skrzydło do sprzedania.. K urr obligaw m>..Poznania 100^ 1004 4


